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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie l s  złr . — pół­

rocznie 9 złr. — 'kw arta ln ie  4 złr. 50 et. — mie­
sięcznie 1 złr 50 < t., za przesyłkę do nomu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiern. rocznie 
24 złr. — jmłi oi*r.nie 12 złr — kwartalnie ti złr. 
miesięcznic 2 złr.

Z przesyłką pocztowy za granicę do całyeb Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji,  Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 2u franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R ed ak c ji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmuje w* Lwewir 
Jedynie i wyłącznie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . .D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
g o ” , P l a c  M a r j a c k i  I . o  i 7  w d o m u  
p a n a  K i s e l b l .

We Wiedniu : pp. Haasensrein et Vogler, (Otto Y„ass} 
M Dukes, H. SchaDk, A.. Oppelik, Rudolf Mouse 
i J. Dauneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Raasenstein et Vogler i G L. Daube; w Ramburgn : 
Earoly et L iebm ann; w Paryżu : C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się is  opłatą 6  centów od jedneg- 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od>lersza.

i

Kilks słiw do oatriotdf Rusinów.
LWÓW 16. październ ika.

Spraw y żywotne Rusinów, jak o  narodu, 
obchodzą nas szczerze; na rozwój in te lek tualny  i 
m aterjalny tych  pobratym ców  naszych  spoglą­
dam y okiem bratersk iem , a słuszne ich żą­
dania gotowi jesteśm y popierać . wszędzie, ze 
wszech sił i z bezinteresow nością prawdziwo- 
go p rzy jaciela.— Na tern stanow isku stoi od n ie­
pam iętnych czasów całe społeczeństwo polskie 
a  m am y tu na myśli naród  nasz we w szystkich 
trzech  dzielnicach —  tym  zapatryw aniom  i uczu­
ciom daw ało ono w yraz głośny i dobitny przy 
każdej okazji, za naszą i ich wolnośó płynęły 
k ilkakro tn ie  rzeki ki wi polskiej w rozpaczliw ych 
w alkach z caratem . D ługie też dziesiątki la t w 
dobie poroebiorowey nie było „kw estji rusk iej", 
tak , j&ą je j Bogu dzięki nie m a dziś jeszcze pod 
zaborem  rosyi ik im — oczywiście w tern znaczeniu 
galicyjskiem . Dopiero m achiaw elska polityka, dyplo­
m acji staro austriackiej ze szkoły M etternichow ski j, 
w ierna hasłu divide et impera , stw orzyła w G ali­
cji sztucznie „kw estję ru sk ą" , k tóra  też od lat 
czterdziestu  wiedzie u nas żyw ot suchotniczy, 
szkodząc niejednokrotnie zarów no interesom pol­
skim, ja k  ruskim . T ym  ostatnim  zw łaszcza s. Kio- 
d ii  ona nader dotkliw ie od czasu, k iedy  garstka  
niesum iennych zaprzedańców  Rusinów, za car­
skie słoto w yrzek ła  się swej przeszłość5 p rzy ­
szłości i zaczęła  wmawiać w swoich rodaków  i 
w “wiaT cały, że pom iędzy Rus>ą a Rosją nie ma 
żadnej różnicy, ni nlem iennej, ni cyw ilizacyjnej 
ni relig ijnej, że zbaw ieniem  Rusinów byłoby  je ­
dynie utonięcie zupełne w m orzu rusycyzm u —  
słowem, gdy  na tej biednej naszej niwie galicy j­
skiej w yrosły  nagie chw asty w strętnego moskalo- 
filstwa. Co praw da, zaraza ta  nie zdołała ogar­
nąć całego narodn  ruskiego, zm arnow ała jeno 
pew ną część inteligencji, nie tk n ę ła  je d n a k  ludu. 
L u d  ten, przyw iązany  ślepo do swej mowy i 
w iary , do ziemi i chaty , jest ja.'* z tej racji nie 
w dzięcznym  i opornym  m aterjałem  dla aghscji 
moskalofilskiej, że zaprzątn ięty  troską  o chleb 
codzienny i pogrążony, przew ażnie niestety, w 
grubej ciemnocie duchowej, jest poprostu chło­
dny , obojętny dla każdej akcji politycznej.— 
N aturalnie nie b ierzem y w rachubę znisom te 
n ielicznych w yjątków  a p e ta e j i  narodow ej i re li­
g ijnej w śród tego ludu, które poszły na lep zbro- 
dpłftaej nam ow y tak ich  apostołów carosław ia, ja k  
haftiebnej pJrmięei atiec N aum ow ycz ’e tu tti 
guemti

Ale oprócz .moskalofilów, jaw nych  i sk ry ­
tych  i bezbarw nych  mas ludow ych , widzimy 
w obozie ruskim  jeszcze stronnictw o t. z. Ukra­
ińców, czyli narodowców. Bez porów nania liczn ie j­
sze od moskalofilskiego, żyw i g łęboką nienaw iść 
do Rosji, względnie despotycznego caratu , m arzy
0 wielkiem niepodległem  królestw ie kijowskiem, 
pielęgnuje patrjo tyzm  czysto ruski, pracuje nad 
postępen lite ra tu ry  narodowej, i w edle szczupłych 
sił, nad  oświatą swego ludu —  krótko mówiąc, 
gorliw ie piastuje ideę ru sk ą  To stronnictwo po­
siada sym patje polskie, jakko lw iek  aż zby t czę 
sto obndza w nas podejrzenie p rzyk re , że swemi 
sym patjam i nam  się nie w yw zajem nia... i jego 
p raca  narodow a —  o ile nie w kracza  w sferę 
praw ow itych obszarów idei polskiej — znajduje 
za wsze nasze uznanie, poklask  i poparcie. B ieda 
w szakże w tern, iż to stronnictwo ruskie nie m a 
swojej p rasy  —‘ tego naturalnego pośrednika po­
m iędzy jednem , a drągiem  społeczeństwem  nie 
m a o rgana o tendencjach  narodowo im k ia h , ale 
nczciw ych zarazem  i rozum nych, z którym  ino- 
żnaby  nad  niejednem  dyskutow ać i , takiej w y­
m iany zdań zarówno dla spraw y polskiej, ja k  ru ­
skiej rzete lną korzyść przysporzyć. Ju ż  moska- 
lofile galicyjscy m ają organ. K tó ry  jest isto­
tnym  w yrazem  ich opinji politycznej — b rak  
go natom ias' liąg le  narodowcom  rm kim . Pow ta­
rzam y z nffeiskiem, że go b rak , gdyż miesię­
cznika p. t. Prawda  me można za tak i uważać, 
choć posiada on zresztą  i tendencję poczciwą
1 k ie ru n ek  rozum ny —  w ychodzące zaś we Lw o­
wie Diło, po ;gonie przedw czesnym  swego za­
łożyciela, śp. W łod. Barwiński^go, w net przestało 
aasłngiwać na miauo takiego o rgana narodowców 
rusk ich , z k tórym  liczyć się i wogóle naw et d j s- 
kutow ańby można... Bo szczerze w yznajem y, że 
jakkolw iek «o pismo pragnie uchodzić za rze ­
cznika Ukraińców, to patrząc ua jego robotę 
rozk iadcaą  i niesum ienną, dwulicową tak ty k ę , 
prow adzoną *, system atycznie od szeregu lat, ze 
sym patji d la  narodu ruskiego raczej chcem y 
w zręcz zaprzeczyć takiem u Di.lv, praw a do re ­
prezentow ania opinji rusk iej, aniżeli przypuścić 
bodaj na chwilę, iż ono w samej rzeczy tej 
opinji jest w y razem ! W  takim  bowiem razie  
□rosielibyśmy chyba na wieki się rozstać z m a­
rzeniem  o trw ałej zgodzie z Rusinami o równo 
ległej 2 nimi akcji przeciw kolosowi północne­
mu, o wspólnej obronie przeciw  m orderczym  
zapędom czy to germ anizm u, czy panslawizmu.

Świeży dowód owej dwulicowości i n iego­
dnej tak t; ki D iła  w odniesieniu do narodu 
polskiego, mieliśmy niedawno tem u w jednym  z 
jeg o  artykułów , tegorocznem u Sejmowi poświę­
conych. Mianowicie po opisie stanowczego z e r ­
w ania narodowców z moskalofilami. w ystąp.! ten 
organ psendo-ruski z tak ą  rad ą  do R usin ó w :

„W ieib jednak  w s p ó l n y c h  spraw  m ają 
narodow cy z moskalofilami, mianowicie gdzie 
chodzi o obronę p r z e c i w  w s p ó l n e m u  
n i e b e z p i e c z e ń s t w u  Tam  w szyscy ruscy 
posłowie powinni stanąć razem  i głosować soli­
darnie. T a k  być  powinno nie tylko w Sejmie, 
ale i w k ra ju , gdy  ze strony t r z e c i e g o  p r z e ­
c i w n i k a  zagraża niebezpieczeństw o." T ym  
trzeeim  przeciwnikiem , powiada Diło  nieco dalej, 
Bi P o l a c y  i żydzi.

T łum aczyć autorowi tych niecnych k ilk u n a ­
stu w ierszy całą  szkaradę jego postępowania i 
szkodę, jak ą  sam w yrządza dobrej spraw ie ru  
skiej, gdy  tego rodzaju  elukubracjam i we wła- 
snem społeczeństwie sieje ogłupienie, ja d  n iena­
wiści i przew rotne fałsze polityczne — uw ażam y 
za w ysiłek bezcelowy, jak i się da porównać z 
rzucaniem  grochu o ścianę. Tein mniej uznaje­
my za rrecz  potrzebną lnb zgoła pożyteczną, po­
lemizować z takim  artykułem . Poprzestajom y 
więc na stw ierdzeniu ponownem tej nuty “h ajda­
m ackiej, k tóra  od k ilku  la t tak  często i cyn i­
cznie uderza ze szpalt tego pisma, nuty , d rg a ją - 
cei głosem  ślepej nienaw iści de Polski pobra tym ­
czej. Apelujem y natom iast do rozum nych pa- 
trjotów ruskich, aby  raz  serjo pomyśleli o stwo- 
rzen ;u dla spraw y ruskiej organu, k tó ryby  jej 
nie kom prom itow ał na każdym  k ro k u  i nie po­
g łęb iał — z rozmysłu, czy bezmyślności, m niej­
sza o to — przepaści zgubnej pom iędzy Polską 
a Rusią, nad  kupnniem  której tacy  politycy z 
D iła  wspólnie z moskalofilami bezustannie pracują

„Tak kraj chce**-
D la zwolenników królestw a we F ran c ji b y ła  

to p rzy k ra  niespodzianka, gdy  br. M ackan, b y ły  
przewÓdca m onarchistycznej praw icy, jawnie w y­
zna ł swą przynależność do republiki. G dy  podo 
bnie czynili księża, mogli się m onarchiści pocie­
szać przekonaniem , że odegrała  w tem  rolę de­
cydu jąca wola papieża, k tóry  z politycznych po- 
budek  kokietuje z dzisiejszym rządem  francu­
skim . Ale jeśli baron M ackan odwraca się tyłem  
do m onarchji, to w ygląda to tak , jak b y  h rab ia  
H ohenw arth przeszedł do partji liberalnej. O czy­
wista m onarchiści we F ran c ji tracą  z każdym  
rokiem  coraz więcej w pływ u i br. M ackan w 
bardzo prosty sposób uzasadnia swój postępek, 
m ów iąc: „K raj ta k  ch ce1'. Z  wyborów, przepro­
w adzonych w ostatnich latach, baron) przyszedł 
do przekonania, że k ra j, mimo w szelkich eksce­
sów radykałów , nie m yśli odstępować republik i. 
Owoż, jak o  dobry patrjota, uczynił ofiarę z swych 
sym patyj, został repnblikauinem  w przekonaniu , 
że tym  sposobem najlepiej służyć będzie m ógł 
krajow i.

B aron M ackan nie pa ła  więc ogniem, k tó ry  
cechu je  ren eg a tó w ; ou je s t republikaninem  z ro ­
zum u i nie chce też za nic więcej uchodzić, W obo­
zie starych  republikanów  j] iotka.0 go oczywiście 
przyjęcie chłodne i niedow ierzanie W  czasie 
rozkw ita  bulanżyzm u, uapróżuo ofiarowali um iar­
kow ani repub likan ie  m unarchistom  przym ierze, 
proponując, b y  zjednoczonem i siłam i k ra ju  b ro ­
nić przed aw anturnikam i i dem agogam i. W ów­
czas szli m onarchiści ręk a  w ręk ę  z rep rezen ­
tantam i sk rajnej lew icy, mniemali bowiem, że 
tym  sposobem uda im się obalić republikę. G dy 
jed n ak  repub lika  skonsolidowała się i naw et p a ­
pieża m a ga sobą, ośw iadczają M akan i towa­
rzysze, iż poddają  się woli narodu.

„N aród" jed n ak  ma w łasny sąd o tem  v szy- 
stkiem . U biegłej niedzieli stało się że p rzy  w y­
borze pewnego senatora rad y k a ln y  k an d y d a t dla 
tego w yszed ł zw ycięsko, ponieważ prozelici, re- 
publikan ie  z rozum u, ośw iadczyli się za jego 
przeciw nikiem . F a ta ln y  to prognostyk dla ogól­
nych wyborów, zapow iedzianych na rok  przyszły, 
d la  k tó rych  w łaśnie wczorajsi m onarchiści u czy ­
nili zw rot w praw o. M ają oni nadzieję, że przy 
pomocy nm iarkow anych republikanów  dorw ą się 
steru, by  następnie po swej myśli urządzić pań­
stwo i społeczeństwo. Tym czasem , wszystko zdaje 
się św iadczyć o tem, że na naw rócenie barona 
M acbana k ra j odpowiedzieć zam yśla przejściem  
do obozu radykalnego . Tego sku tku  z pewnością 
nie p rag n ą  arystokra tyczn i republikanie.

Stan wojenny w  Rosji.
Sygnalizow aną nam  wiadomość o ustaw ie, 

dotyczącej zaprow adzenia stanu  oblężenia w R o­
sji, potw ierdza dzisiejszy Dnicwnik warszawski. 
C zytam y w nim, co n a s tę p u je :

O m iejscowościach, ogłoszonych za będące 
w stanie wojennym, rad a  państwa w połączonych 
departam entach  praw a, ekonom ji państwowej, 
oraz spraw  w ew nętrznych i du how nych w ogól- 
nem  zebraniu, roztrząsnąw szy przedstaw ienie mi­
nistra wojny co do p ro jek tu  postanowień o m ie j­
scowościach, ogłoszonych za będące w s anie wo­
jennym  w yraziła  opinję:

U chylając i uzupełniając odpowiednie p ra ­
wa, w ydać następujące postanowienie o m iejsco­
wościach, ogłaszanych za będące w stanie wo 
je n n y m :

1. G ubernje, okręgi, pow iaty, obw ody lub 
oddzielaie zaludnione m iejsca, wchodząoe w sforę 
operacyj w ojennych i m ające szczególnie ważue 
znaczenie d la interesów państw ow ych lub spe­
cjalnie w ojennych, mogą być ogłaszane jak o  bę­
dące w stanie wojennym.

2. S tan wojenny w prow adza się albo jedno­
cześnie z ogłoszeniem mobilizacji, albo później. 
W pierw szym  w ypadku  stan w ojenny może być 
w prow adzony nie iu acz .j, ja k  £ najw yższego 
rozkazu , w d iugim  zaś przedsięwzięcie tego 
środka pozo taw ia się także  w ładzy  głów nodo­
wodzącego i dowódców arm ij w granicach pod­
w ładnych im obrębów.

o. W  rozkazach  i rozporządzeniach o wpro­
w adzeniu stauu wojennego, wymienione będą  do ­
k ładn ie  te  m iejscowości: gubernje, okręgi, po­
w iaty, obw ody lub oddzielnie zaludnione miej­
scowości, do k tórych  środek  ten się stosuje.

4. R ozporządzenie o w prow adzeniu stauu 
wojennego kom unikuje się bezzw łocznie w łaści­
wym jen e ra ł gubernatorom , lub piastującym  ich 
w ładzę osobom. W  w ypadkach  nagłych , przy 
utrudnionej kom unikacji z wymienionemi zwierz-

chniczemi osobami, rozporządzenie tc kom unikuje 
się bezpośredniej zwierzchności adm inistracyjnej, 
danej miejscowości. Jeżeli stan wojenny w pro­
wadzony został przez władzę głównodowodzącego 
lub dowodzącego arm ią, to osoba, k tó ra  p rzed­
sięwzięła ten środek, donosi o tem ministrowi 
spraw  w ew nętrznych dla przedstaw ienia senatowi 
rządzącem u i ogłoszenia do wiadomości powsze­
chnej w ustanowionym  porządku.

5. Ogłoszenie bezzwłocznie i wszędzie mie­
szkańcom  o w prow adzeniu stanu w ojennego i 
wyjaśnienie im znaczenia togo środka, w kłada  się 
na miejscową w ładzę adm inistracyjną.

6. Stan w ojenny zyskuje moc obow iązującą: 
a) w osadach m iejskich i w m iejscach p rzeb y ­
wania zarządów  gm innych i odpow iadających im 
znaczeniem  — jednocześnie z ogłoszeniem w tych 
miejscowościach o jego w prow adzeniu i b ) w in­
nych m iejscowościach, pozostających w zaw iady­
w aniu policji w iejskiej, od dnia następującego po 
dniu ogłoszenia o w prow adzeniu stanu wojennego 
w m iejscu, będącem  siedliskiem właściwego za­
rządu  gminnego.

7. Stan .o jenny  zaw iesza się z najw yższego 
rozkazu. Jeżeli zaś zaprow adzony został z mocy 
w ładzy  głównodowodzącego, lub dowodzącego 
armią, to m eże być zniesiony p rzez te sam e 
osoby.

„Pogląd na rozwój elektrycznego 
przeniesienia s iły .“

(Odczyt pro f. Humana Dzieślewskiego, wygłoszony
w szkole politechnicznej dniu 14. h. m.)
I I I .  Cóż było  p rzy czy n ą  tych  niepom yślnych 

rezu lta tów ? D laczego sk a te k  u ży teczny  b y ł 
ta k  m ały  ? W  jak im  k ie rnnkn  należało dałej 
postępow ać, aby  zdyskredytow any system  popra­
w ić? N a pytan ia  te możemy odpow iedzieć, je­
żeli się nieco bliżej znowu zastanow im y nad  tem, 
od czego zależy wielkość sku tku  użytecznego 
rozw ażanego system u. Najlepiej będzie to p rzy ­
kładow o objaśnić. Pom yślm y sobie 100 lam p 
elek trycznych , z k tó rych  każd a  ta k  jest sporzą­
dzona, że konsum uje p racę e lek tryczną, rów uą 
’/ i ,  konia, jeżeli się świeci norm alnie, powiedzm y 
kró tko , jasno. A by wi jc świeciło się 100 lam p 
jasno, trzeb a  im doprow adzić 10 koni p racy  
elek trycznej. P o łączm y te lam py z m aszyną 
dynamo bardzo grubem i dru tam i i puśćm y m a­
szynę w ruch tak , ab y  w szystkie lam py zapło­
nęły jasno. Jeżeli p raca  po trzebna do ob raca­
nia m aszyny będzie 1C koni, to wiemy, że m a­
szyna je s t ta k  skonstruow ana, że zupełnie p rze­
rab ia  p racę m echaniczną w e lek tryczną. S tra ty  
żadnej niema. S tosunek m iędzy pracą, uzyskaną 
a w ydaną =  I ,  czyli jednem  słowem skutek  uży­
teczny m aszyny, je s t 100% . U żyjm y zam iast tej 
m aszyny m aej i obracajm y ją  ta k , aby  nie po­
trzebow ała więcej p racy , ja k  10 koni. Spostrze­
żemy w tedy n. p., że nie w szystkie lam py świe­
cić się będą jasno , ale będą się ty lko  żarzyć. 
Jeżeli jed n ą  lam pę po drugiej będziem y gasić, 
spostrzeżem y, że pozostałe coraz więcej będą 
w ydaw ać św iatła, a  wreszcie po«»,.Jinie pew na 
ilość lam p jasno św iecących. Jeżeli liczba tych  
lam p będzie 60, to  wiemy, że potrzebują  one 
p racy  e lek trycznej 6 koni A zatem  tu taj n a ­
stąp iła  strata, gdyż w pierw szym  w ypadku  w y­
starczało  10 kom  do ośw ietlenia 100 lam p, w d ru ­
gim  w ypadku  cn ośw ietlenia ty lko  60 lam p. Sto- 
s u n ę p r a c y  uzyskanej do w ydanej jest te raz  
6 : 10 czy)i Bkutek uży teczny  tej drugiej m aszy­
ny  jest 6 0 % , podczas gdy  pierwszej b y ł 100% . 
B yła to m aszyna idealna bez strat. O ddalm y te ­
raz  te 100 lam p na odległość n. p. 50 kim . od 
m aszyny idealnej i połączm y je przew odnikam i 
z m aszyną, to znowu spostrzeżem y, że wszystkie 
lam py tylko żarzyć się będą, pomimo tego, że 
m aszyna idealna spntrzebow uje i oddaje pracę 
10 koni.

W yłączajm y znowu je d n ą  lam pę po drogiej 
tak  długo, dopóki nie pozostanie ty lko  pew na 
ilość lam p jasno św iecących. N iech będzie ich 
tylko 80, to w iem y, że potrzebują  one pracy 8 
koni. Ponieważ m aszyna nic nie straciła  ua pra- 
cy użytej, więc ty lko  przew odnik mógł zabsor- 
bować p racę 2 koni. S tosunek p racy  uzyskanej 
do użytej jest 8 : 10 czyli sku tek  uży teczny  
przew odnika je s t 8 0 % . T eraz  juz katwo odga­
dnąć m ożem y, że przy użyciu 10 koni do poru­
szania m aszyny, k tó re j skutek  użyteczny w yno­
si 6 0%  i przy użyciu  przew odnika, którego sku ­
tek  użyteczny jest 80(‘/o, będziem y mogli świecić 
jasno tylko 8 0 %  *e 60 lamp, czyli 48 lam p, a 
sku tek  u ży teczny  tego system u oświetlania b ę ­
dzie 48% . Z a s a p m y  wreszcie lam py motorem 
elektrycznym , to podobnie, jak  przy  m aszynie d y ­
namo, możemy się p rzekonać, próbując rozmai 
tych  motorów, że będą one przem ieniać p racę e le ­
k try czn ą  w m echaniczną z rozm aitym  skutkiem  
użytecznym , stosownie do odpowiedniej konstruk ­
cji motoru d la  danego ppzypadku. Jeżeli zesta­
wimy m aszynę idealną , przew odnik idealny i 
motor o sk u tk u  uży tecznym  60% , to z 10 koni 
użytych przenieść będzie można ty lko 6 koni, a 
więc sk a tek  u ży teczny  tak iego  system u będzie 
60% . Jeżeli je d n a k  ta k  m aszyna, ja k  i motoi 
będzie mieć sk a te k  uży teczny  60% , a przew o­
dn ik  n. p. 80% , to z 10 koni użytych  w yda 
m aszyna tylko 6 koni, przew odnik zaś ty lko 
8 0%  z tych  6 koni, a więc ty lko 4,8 konia, zaś 
nwtor odda ostatecznie znowu ty lko 6 %  z tych 
4,8 koni, czyli 2,88 koni, to znaczy, że sku tek  
użyteczny całego rik ładu , tej całej kom binacji 
p rzyrządów , a więc przeniesienia siły  za pom o­
cą e lek tryczności, będzie  2 ,8 8 :1 0  czyli 28,8% - 
J a k  widzim y * tego p rzy k ład a , zależy sku tek  
użyteczny  p rzen iesien ia  siły  za pomocą e le k try ­
czności od iloczyyro 3 skutków  użytecznych, a 
mianowicie, od  sk u tk ó w  użytecznych  tych  3 k a r­

dynalnych  części ja k  generator, przew odnik i 1 
motor. Im  większe są skutk i pojedyncze, im 
wiecej zbliżają sięjone do jedności, to znaczy, im 
mniej p racy  tracim y w pojedynczych częściach, 
tem w iększy jest iloczyn tych  3 skutków , a tem 
samem sku tek  użyteczny  całego system u.

G dyśm y teraz poznali czynnik od k tórych 
zależy sku tek  użyteczny elektrycznego przenie 
sienią siły, możemy bliżej nieco zastanowić się 
nad nim, ab y  odpowiedzieć na postawione p y ta ­
nia. Zacznijm y od sku tku  użytecznego genera 
tora i motoru. S ku tk i te winny być możliwie 
najw iększe. Zależeć one będą od doskonałości 
konstrukcji generatora lub motoru, a więc od po 
stępów w budow ie dobrych m aszyn, odpow iada­
jących dane a  przypadkow i. Im  lepiej znąć 
będziem y m aterja ł, z którego m aszyny bu d u je­
m y, im więcej będą nam  znane p rzyczyny  n a j­
rozm aitszych zjaw isk elek trycznych  zachodzących 
w m aszynach, a w reszcie im lepiej będą m aszy­
ny budow ane pod w zględem  m echanicznym , tem  
w iększy osiągać będziem y sk a tek  aży teczny  ge­
nerato ra  i motoru. S kn tk u  użytecznego gene- 
tora i motorów, nie możemy więc podwyższać 
dowolnie, zależym y bowiem tutaj od chwilowego 
stanu doskonaści konstrukcji.

Pozostaje nam  jeszcze trzeci czynnik  do 
rozpatrzenia, a tym  jes t skutek użyteczny prze 
w odnika. I  tutaj starać  się m usimy, ab y  on b y ł 
możliwie najw iększy, a ponieważ przedstaw ia on 
stosunek dwóch zasobów p rac, więc będzie naj­
w iększy, jeżeli te p race jak  najm niej będą się 
różnić od siebie, czyli jeżeli s tra ta  p racy  w p rze ­
w odnika sam ym  będzie ja k  najm niejszą. Stracona 
ta  p raca w przew odniku przedstaw ia się jak o  
p raca  e lek tryczna p rąd u  i zależy od kw adratu  
natężenia prądu, k tóry  przepływ a przez p rze­
wodnik i ud oporu przew odnika. Z daw ałoby  się, 
że sprow adzając obie te ilości do m inim am , bę­
dziem y mogli tem  samem stratę możliwie zm niej­
szyć. Zw ażyć je d n a k  m nsim y, że chcąc z mo­
toru w ydobyć pewien zasób p racy  m echanicznej 
i godząc się na pew ne napięcie e lek tryczne na 
kończynach m o to ru , tem  sam em  ściśle ok reśla ­
m y natężenie prądu, a więc zmieniać go nie mo­
żemy, Pozostaje nam  ted y  ty lko  d rugi czynnik , 
k tó ry  zmieniać możem y, a tym  je s t opór prze­
w odnika A więc skutek  użyteczny przew odnika 
zw iększyć możemy przez zm niejszenie jego oporu. 
Teu skutek  je s t więcej zależny od nas, ja k  sku ­
tek  użyteczny  generatorów  i motorów, a p rz y ­
najm niej m am y na to technicznie znane zooroby, 
aby  opór p rzew odnika zm niejszać. P rzypatrzm y 
się teraz , ja k ie  to stosunki zachodziły  w doświad­
czeniach D epreza w P ary ża , a zobaczym y, że 
sku tek  użyteczny generatora wynosił 71% , prze­
w odnika 70% , motoru 65% , tak , że iloczyn tych 
skntków  zaledwie wynosił 32% . Zatem  68 %  
użytej siły stracono, a to 29°|0 w generatorze, 
21 %  w przew odnika, 18%  w motorze.

W drugiem  doświadczeniu przy przeniesie­
niu siły z C reil do P ary ża  w ynosiły skutk i 
nżyteczne 70, 90 i 72% , przez co podniósł się 
sku tek  użyteczny  całego system n do 45% . 
A więc i tu taj stracono jeszcze  z całej siły 55u/0< 
a 30%  w generatorze, 7%  w przew odniku,
18 , motorze. Z  porów nania tych  dwóch do- 
świac D epreza okazuje się, że generatory  
tracą  2, 10%, zaś m otory 18%  całej p racy .
Z achodu  „ylko znaczna różnica w przew odnikach, 
k tóre  w obydw u w ypadkach  różnie się zachow u­
ją . PodczkE g d y  w pierw szym  w ypadku  przew o­
dnik  absorbuje 21%  całej p racy , a odległość 
przenoszenia wynosi ty lko 8 '5  kim ., w drugim  
w yp ad k u  przy odległości aż 112 kim . w p rze­
wodniku traci się ty lko  7%  całej p racy . Cóż 
może być tego powodem, że s tra ta  w drueie te ­
legraficznym , przeszło 13 razy  dłuższym , jest 3 razy  
mniejszą? Jeżeli opo-a na jednostkę długości p rze ­
w odnika D eprez nie zmien.ł, to m ógł zm niejszyć 
stra tę  w przew odniku, zm niejszając natężenie 
prądn, co jednak  pociąga za sobą koniecznie 
podw yższenie napięcia elek trycznego  i zerw anie 
z dotychczasow ym  przesądem , jak o b y  nie nale­
żało używać elektryczności o wysokiem  napięcia. 
T ak  też w istocie było, gdyż D eprez nżyw ał 
prądów  m iędzy Creil a Paryżem  o napięciu, do- 
chodzącem  6.000 Volt.

W  rok później, bo już w r. 1886 inżynier 
Brown, d y rek to r fabryki O eriikon w Szw ajcarji, 
nie zrażony doświadczeniam i D epreza, doprow a­
dził do sku tku  przeniesienie siły % K riegstatten  
do Solothurn na odległość 8 km . i 3 0 —50 koni, 
używ ając nietylko wysokiego napięcia, a tem  ja - 
mem i względnie słabego prądu, ale tak że  uży­
w ając za przew odnia drutu miedzianego, nie zaś 
telegraficznego z żelaza. N apięcie wynosiło 2.000 
do 2 300 V a więc nie dorów nyw uiące napięcia 
6.000 V. jtk ie g o  u ty w a ł D eprez. I  w ttm  zało­
żenia Brow na przebija się niedow ierzanie p rą ­
dom wysoko napiętym . Browu bowiem co do na 
pięcia, obiera drogę pośrednią, a natom iast tylko 
opór przew odnika zmniejsza. Skutki użyteczne 
w ynoszą kolejno 89, 94 i 90% , czyli sku tek
użyteczny system u 75% . a więc stra ta  ca ła  w y­
nosi 25%  i rozk łada  się w następu jący  sposób : 
generator 11% , przew odnik 5 % % , motor 8 7 ,% . 
Porównując te w yniki z w ynikam i D epreza, nde- 
rzającem  jest, że tak  generato r ja k  i m otor zo­
sta ły  znakom icie ulepszone, bo gdy  w doświad­
czeniach D epreza  ginęło w tych  m aszynach 
bezpow rotnie 48%  całej p racy , to w przeniesie­
niu szw ajcarskiem  ilość ta  spada do 19% % - 
D odać tu  muszę, że przeniesienie to po dziś 
dzień doskonale funkcjonaje, a pom iary na jśc i­
ślejsze w ykonane b y ły  dw nkrotnie p rzez grono 
znakom itych elektrotechników . Nie dziw wiec, 
że ta k  pom yślny reznlt&t postawił kw estję ele­
ktrycznego  przeniesienia siły w zupełnie innem  
świetle, że odży ły  na nowo pok ładane w tym  
w yualazkn  nadzieje, k tóre  zam ieniając się w rze­
czywistość, utorow ały dalszy rozwój przeniesienia

siły i zjednały m a odraza liczne grono jwolen- ^  
nikow. F a k t  ten odbił się głośnem  i skuteczuem  ^  
echem  po całej Szw ajcarji, północnych W łoszech £ | 
i zachodniej części A ustrii, gdzie szczególniej 
z pow oda wielkiej obfitości wody i znakom itych g  
spadków , znalazło elek tryczne przzuiesieuie siły ^  
odpowiedni g r r  i dla sn°ib:e. M niejsze fab ry k i, ^  
położono w pobliża w artk ich  potoków górskich, r  
w idząc niepoślednie korzyści dla siebie z tego £  
nowego w ynalazku, nie om ieszkały korzystać Q 
z niego i oto w ciągu la t 1S88 i 1889 powstaje 
od raza  z gorączkow ym  pospiechem  cały  szereg £| 
instalacyj, k tó rych  zadaniem  je s t przenieść siłę 
50— 300 koni na odległość dochodzącą nieraz H 
8 kim . Jak k o lw iek  więc postąpiono znacznie na 
tem  nowem pola, bo przenoszono ja ż  siły  zna- p  
czne i to r  powodzeniem, to przecież odległość ^
pom iędzy generatorem  a motorem nie b y ła  zby t e  
w ielką. W iedziano i odczuwano, że w tej kw e _wiei&ą. v\ luu&iaui i uuctuwKuu, bo w tej ano m
stji nie wypowiedziano jeszcze ostatniego słowp, ► 
że b ra k  je izeze z powodzeniem w ykonanego do C
św iadczenia, k tó reby  udow adniało, że m o ż i^  ^
znaczne siły przenosić tak że  na znaczne oc 
ległości. ________________  (C. d. n.) £]

Z prowincji fi
c

Brody 10. października. (Z  rady gminne>j. —  
Szkoła przemysłowa. — Sprawozdanie izby han- °  
dlowej. — Nekrolog ja). j

Ostatnie posiedzenie rady gminnej było poważne uC 
i dość ciekawe, gdyż na ostatnim punkcie porządku (fi 
dziennegi była rezygnacja burmistrza naszego. To £ 
też ojcowie miasta w poważnym nastroju zgroma- ■ 
clili s<ę bardzo licznie, a i publiczność zapełniła ga- C 
lerje. Przewodnioząoy p. Fitosław ski podał do wia- \ 
domośoi, iż pożyczka dla miasta otrzymała sankcję, ( 
a radni przer. powstanie zgodzili się na złożenie podzięki 
u stóp tronu. Ale radość naszych ojców miasta rmie- 
niła się niebawem w smutek, gdy przewodniczący . 
zawiadomił radę, iż Bank krajowy odmówił prośbie * 
w sp.awie wertowania dłngu i że sprawa ta musi v  
być dopiero przedłożoną Sejmowi. Pn załatwieniu -g 
kilku jeszoze drobnieją ych spraw, przyszła na po- j 
rządek dzienny rezygnacja p. Witosławskiego Bur- 
mistrz ze łzami w oozaoh pożegnał swoich kolegów, J 
któiym przez lat 15 przewodniczył w radzie, i tuzy- • 
rzekł, że wszelkie sprawy miasta poprze na nowem I 
swem anowisku we Lwowie, a z naleiytości, którą J 
mu gmina ma przyznać, czwartą część ofiarował < 
jako legat na oele dobroczynne Najs.arszy wiekiem ** 
radny, p. Herzberg-Frantel, odpowiedział na tę prze- 
mowę ustępującego burmistrza, dziękując mu za za- * 
sługi, położone około miasta. Jak się dowiaduję, na |  
prośbę stowarzyszenia „Gwiazdę", jedna z clio na- ę 
szych nosić będzie nazwisko opuszczającego nas bur- £  
mistrza. Obywatele miasta urządzili d. 6. bm. na “E 
cześć jego bankiet, do którego zasiadło 28 osób. * 

Jeszoze przed dwoma laty uchwalono ta  u n asrJ  
założyć szkołę nzupelniająoą przemysłową i nawet *  
są ju i fundusze w kwocie 800 zł., uchwalone przez . 
izbę handlową, radę gminną i powiatową, a nawet i 
b,vł wydelegowany komitet do wprowadzenia w życia | 
tej Instytucji,—ale do tego czasu jakoś nic o niej nie , 
słychać. Izba handlowa tutejsza wydała z ostatnich 5 lat I 
sprawozdanie, obejmujące 585 stronnic. W przed- | 
mowie, wystosowanej do ministra handlu, seli się l 
referent n t upadek haidlu wskutek wygśrewanyck 
eeł, trudności paszport*wyeh itd., na czem najwięcej 1 
ucierpiało nasze miasto

W mieście naszem panuje czerwonka. Zmarła | 
tu na tę e ła lo lś Teresa Anna Boidorf w 19 r. żytia, ' 
ećrka fotografa i ezłonka izby handlowej. '

Ścianka (pow. buozacki) w październiku. (Po- . 
święcenie krzyża). Na dniu 19. września odbyło się j
u nas poświęcenie krzyża, wystawianego staraniem |
miejscowego proboszcza ks. M. Drohomireokiego na 
miejscu, gdzie hr Kazimierz Badeni podczas swej ~
podróży regulaoyjnej po Dniestrze wylądował, by P 
chwil parę poświęcić odpoczynkowi i podziękowań \ 
zgromadzonym sa szczere i serdeczne powitanie. ►
Urocze wzgórze nad brzegiem Dniestru, mieszczące £ 
tradycyjną pieczarę pustelnika, roiło się jak podczas 
pobytu p namiestnika mnóstwem ciekawych widów, '  
by zobaczyć uroczysty ten obrządek i usf/szeć prze- g 
mowę miejscowego proboszcza, który kilku słowy 
przypomniawszy zgromadzonym pobyt i oel podróży^ 
hr. Badeniego, zaintonował „ m n o h a j a  l i t a ; "  wy-T 
gląćało to prawdziwie uroczo, gdy echo, odbijając* 
się o sia ły , powta-rało słows tej ruskiej pieśni, by 
utonąć gdzieś w dali, a zgromadzonym pozostawić 
niezatartą pamięć odbytej uroozystośoi.

K K O N IK A .
Kalendarz. Poniedziałek (17.) : Lucyny. Wschód % 

słońca o godz. 6. min. 27, zaohód o godz. 5. |
Z iycia Tennyeona. W ostatnim jeszcze dniu ? 

życia swego zażądał Tenuysor, aby mn po4ano 
egzemplarze dzieł Szekspira i przerzucił „Cymbalinę' . 
Książkę tę złożono mn do trumny. Poeta me znosił, 
aby z nim o dziełach jego rozmawiano. Jeszcze przed 
kilku miesiącami dał tego dowód wobeo pewnej da­
my, *tora wyrobiwszy sobie u poety posłuchanie, 
wyłącznie o nim i utworach jego wiodła rozmowę. 
Tennyson z pierwszej skorzystał pauzy i rzucił ga­
datliwej damie pytanie: „Co też obecnie kosztuje
mięso w Londynie?"

Realista. Siadem Zoli postępuje powieśoiopisar* 
angielski Morley. Pragnąc odtworzyć życie londyń­
skich tragarzy nadrzecznych, zapisał się on do 
szeregów i teraz, przybrany w strój odpowicj 
dźwiga w czoła pocie największe ciężary.

Spadek w fortepianach. Poaczas dokon; i 
spisu inwentarza majątku, pozostałego po zz 
niedawno pani M. w Warszawie, okazało się, że 
boszozka posiadała 86 fortepianów i pianin in l  
menty te stanowiły źródłe dochodu właśoieielki, 
wszystkie były wynajmowane nietylzo w Warszaw1* 
lecz i na prowincji. W inwentarza wartość wszystkich 
fortepianów podano ua aumę ryczałtową 14.500 rz.

i
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D Z IE N N IE  PO LSK I z dnia 17. Października 1892 r.

f MHjoner m ordercą. Dzienniki amerykańskie do­
noszą j pojmaniu i uwięzieniu w Harrisonyille (Mi 
chigan) niejakiego Alfreda Hcnshawa, jednego z naj­
bogatszych i najbardziej szanowanych obywateli tego 
miasta. Henshaw od iat 10 handlował drzewem do 
spółki z kupcem Drakę z St athoiy (Kanad*), któ­
remu skutkiem wynikłej między nimi sprzeczki, szty­
letem zadał kilka ran tak niebezpiecznych, iż smiere 
pociągnęły za sobą Zbrodnię odkryto dopiero po 10 
dniach, a tymczasem m jrder a znikł bez śladu Mi 
mo wysokich nagród za odszukanie go, Henshaw 
ukrywał się do tej pory. Dopiero syn zamordowanego, 
poprzysiągłszy zemstę powierzył wyśledzenie zabójcy 
za wynagrodzeniem 2000 dolarów dwom członkom 
tajnej policji, którym nareszcie udało się pochwycić 
Henshawa & Hirrisonv:lle. Morderca, kiórego prze 
wieziono do Kanady, przyznał się do winy.

tłiezw ykła ZBUuta. W Londynie rozegrał się 
dcalcat, którego nie powstydzimy się żaden powie 

"śoioplsarz o najbujniejszej wyebrazai. Ślicznej urody 
aktorka, miss Ellen Russel poszukiwana przez pier‘ 
wszorzędne sceny stołeczne, bardziej gwoli s» ej 
piękności, aniżeli talentn, nagle przed dwsma laty 
zniknęła z widowni życia londyńskiego. Pokazało się, 
że pokochawszy szalenie doktora narron’a, ślicznego 
również mężczyznę, pojechała z nim do Capstadtu. 
Tam, aoz niezwiązani ślubem, żyli wspólnie i w oczach 
wszystkich uchodzili za małżeństwo. Po dwóch la­
tach Harron, mimo świetnego powodzenia materjal- 
nego, rzuca CapBtadt i wraca do Londynu. Młoda 
para i tutaj uchodząca za małżeństwo, żyje cicho, 
rzekomo bardzo szczęśliwie, gdy nagle Russil truje 
aię Sąd rozpoczyna śledztwo i oto odkrywa zajmujące 
szczegóły. Harron przed laty ośmiu był lekarzem na 
Jamajce, gdzie żona jego nagle zmarła. Jedynie dla 
braku dowodów uwolniono go od kaiy, istniały bo 
wiem poszlaki, że to on sam żonę otiuł. Gdy poznał 
się z Russel, był już zaręczony t  bogatą' kuzynką 
którą miał poślnbió, skoro ta skończy 21 iat. Otóż 
ów termin w chwili zgonu jego kuohanki, był już 
bardzo bliski. Prokurator tedy twierdził, iż Harron 
otruł kochankę by módz się żenić. Harron natomiast 
utrzymywał, iż Russel, nie wierząo mu. że istotaio 
z nią się ożeni, a z krewną zerwie, post mówiła n -  
taśoió aię na nim. W tym cciu otiuła się, by na niego 
nucić cień podejrzenia, jakoby to on właśnie był jaj 
mardereą Istotnie sprytnie obmyśliła zemstę. Priy- 
sięgli bowiem polecili IIaironla uwięzić, skutkom 
czego tea ostatni na drugi dzień, nie mogąc przenieść 
hańby, poderżnął sobie brzytwą gurdło.

Pułapka na złodziei. Pewna Paryżanka, którą 
kilkakrotnie okradziono w przejeździe tramwajem, 
chcąc się nadal od nowych strat uchronić, kazała 
przyszyć do sukni swej kieszeń, ściąg mą u wierzchu 
sznurkiem elastycznym w taki sposób, iż rękę z ła 
twością do niej wcisnąć można było, lecz wyjąć jej 
niepodobna bez przyciśnienia sprężyny, chyba wyry­
wając razem z kieszenią Praktyczność pomysłu oka 
zała się prędzej, niż wynalazczyni czarodziejskiej kie 
szeni spodziewać się mogła. P  zybywszy na stację 
tramwajów, na placu dawniej des Nation?, a dzisiaj 
Rzeczypospolitej, zauważyła jakiegoś porządnie ubra­
nego młodzieńca, który kilka razy koło niej prze 
szedł bardzo blisko, i nagle uczuła jakieś szarpanie 
Się w kieszeni. Był to ów młodzieniec. Domyślając 
się zapewne nieźle napełnionej dwudziestofrankówkami 
portmonetki, zapragnął zbadać głębokość k.eszeni 
Dama udała, że nie nie widzi i nie czu e i zaczęła 
chodzić po trotoarze, cijgnąc za sobą schwytanego 
w pułapkę rzezimieszka. Napróżno błagał, aby go 
uweluiła z kleszczy, pomysłu wa Paryżanka udawała 
głuchą i dopiero, gdy doszła do posterunku policyj­
nego, uwolniła uwięzioną rękę, aby jej właściciela 
oddać st.óżowi bezpieczeństwa.

Niewłaściwość. W sobotę wieczorem śródmie 
ście całe zostało zaalarmowane wrzawą i tłumną 
piocesją sporej garstki młodych ludzi. Zgromadzili 
się om w rynku dokoła łatarri, u wylotu Krakow­
skiego, następnie zaś przeciągali głównemi ulicami i 
po bnlwarze Karola Ludwika z butną miną i gło­
śnym śpiewem na ustach.

WedłHg udzielonych nam informacyj, byli to 
nowicjusze jednego z tutejszych wyższych zakładów 
naukowych.

Dziwi nas, że ci młodzi panowie, ledwie dorwa­
wszy się swobody, w ten sposób nznają za stosowne 
manifestować swą dojrzałość i samoistność. Przypo­
minamy sobie lepsze czasy żywiołu akademickiego, 
dobę rozkwitu Czytelni, dziś niestety podnpadająoej; 
przypominamy sobie ówczesne komersy i zebrania to­
warzyskie młodzieży. Tchnęły one gorącem dusz mło­
docianych, werwą, krewkością, temu wiekowi wła­
ściwą, nigdy jednak nie profanowały stanu studen­
ckiego demonstracjami gwoli ubawienia — nlicy. 
Trudno od młodzie’y wymagać, aby hamiwała swój 
gorący temperament i fegmatycznie naginała swe 
karki pod jarzmo ndobrego tonu" — ale mamy prawo 
żądać, aby nie zapomicała o swej godności i o sza- 
cunKu dla stanu, do którego należy.

Sezon jesienny zabaw rozpoczął w dnia wczo­
rajszym klub urzędników pocztowych i telegraficznych 
w sali towarzystwa #Frohsmo’u“ . Zabawę zainaugu 
rował koncert kapeli wojskowej 55. pp. pod osobl- 
stem kierownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego. 
Z ośmiu wyborowych numerów, które się złożyły na 
png iam  najwiękezjm powodzeniem cieszyły się dwa 
ostatnie: fantazja z opery MasraguTego Cavalltria 
rusticana i galop, utworu p. Kiesowskiego Pocztą 
i telegrafem ofiaiowauy przez autora klubowi.

W chwili gdy to piszemy rozpoczynają się we­
sołe dźwięki walca, zapraszające zebranych do tańca. 
Zabawa zapowuda się świetnie, towarzystwo jest 
w złotym humorze, to też eh)ba dopiero ranek sza­
rzejący zaprosi zebranych na spoczynek.

Biuro komitetu wystawy przemvsłu budowla­
nego zostało przeniesione dnia 14. października b. r. 
z gmachu szkoły politechnicznej do biura towarzy­
stwa politechnicznego. Rynek 1. 30.

Śmiertelność we Lwowie we września 1892 
na podstawie protokołu „kaneelarji śmiertelności14: 
W śródmieściu zmarło 12 chrześcjan i 10 izraelitów; 
w I. dzielnicy 43 chrześcjan, 2 izraelit.; w II. dziel­
nicy 39 chrześcjan, 19 izraelitów; w HI. dzielnicy 18 
chrześcjan, 30 izraelit.; w IY. dzielnicy 24 chrześcjan, 
—  izraelit. W  szpitalach śmiertelność przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 79
chrześcjan, 11 izraelitów; szpital wojskowy 1 chrze­
ścjan, —  iz r .; szpital SS. Miłosierdzia 10 chrześcjan ; 
szpital izraelicki 10 izraelitów; w przytuliskach 
i domach karnych 4 chrześijun, — izraelit. Ogółem 
zmarło 230 chrześcjan i 82 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane cyfry:

Wiek Płeć Wyznanie
męs. żeń. clirz. izrael.

0—  1 48 51 72 27
1—  5 26 27 32 21
5— 10 5 r, 8 2

1 0 - 2 0  12 13 19 6
20— 60 44 42 67 19
nad 60 21 18 32 7

osoby, utrzymywane kosztem publicznym, i osoby za­
jęć nieznanych 27.

Poniżej podajemy zestawienie, które wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry 
podane w nawiasach, oznaczają granice w: eku zmar­
łych; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmiertelności 
u dzieci od urodzenia do 5 lat, aruga wskazuje śmier­
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa — (0— 0). Brak sił żywo­
tnych 10 (6— 0). Ospa 15 (8— 6). Płonica 6 (4— 2). 
Odra —  (0— 0). Krztusiec 3 (3— 0). Drgawka 9 
(9— 0). Dławiec 2 (2— 0). Dyfterja 2 (2— 0).
Wodogłowie 1 (1— 0). Zapalenie mózgu 4 (1— 3). 
Udar 4 (0— 4). Zapalenie przewodu oddechowego
21 (12— 9). Nieżyt płuc i oskrzeli 3 (3— 0).
Gruźlica 43 (4— 39). Durzyca 7 (0— 7) Nieżyt żo­
łądka 65 (61— 4). Zapaleń, kiszek 9 (6— 3). Biegunka 
— (0— 0). Czerwonka 28 (13— 15). Choierjua nostras 
1 (1 —0). Cholera —  (0— 0). Choroba Brighta 2 
(1— 1). Zapalenie nerek 5 (0— 5). Puchlina — (0— 0). 
Rak 11 (0— 11). Zołzy — (0— 0). Kiła -  (0— 0). 
Zgorzelina 1 (0— 1). Ropnica 3 (0— 3). Wada serca 
3 (0— 3). Rozedma płne 2 (0— 2). Uwiąd schył­
kowy 15 (0— 15). Śmierć gwałtowna 9 (2— 7) 
Inne choroby 28 (8 —20).

Według wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 66, tutejszych zaś 246 ; 
razem 312.

wym przemysłowym i t. p ) tudzież wszystkich tych, którzy 
wyszli z pomionionyeh klas wieku popisowego, jednakże 
nie przekroczyli 30 roku życia i z jakiejkolwiek przyczyny 
nie uczyail' zadosyć powinności wojskowej, aby do sci su 
poborowych w miesiącu listopadzie 1892 roku zgłosili się 
w miejskim urzędzie konskrypeyjnym osobiście, a w razie 
słabości lnb nieob eoośei, przez swych rodziców, ooiekunów 
1 b w ogóle zastępców, ustoie in'i pisemnie, gdyż w razie 
zaniechania tego obowiązku bez względu na dalsze postępo­
wanie prawne ulegną grzywnie do 100 zł. wa., względnie 
karze aresztu do 20 dni (§ 3 ust. woiskowej).

K a s y n o  m i e j s a i e  wydało już program uroczy­
stości i zabaw na sezon 1892- 93. Członkowie kasyna mogą 
sobie program ten odebrać w sekretarjaeie kasyna.

82Razem 156 156 230
Pod względem zajęcia zmarłych wypada:
Na gospodarstwo rolne 2, przemysł rękodzielni­

czy i fabryczny 73, handel i komunikacje 30, wyro- 
buictwo dzienne 67, zawody umysłowe 24, wojsko­
wość 7, służbę osobistą i publiczną 64, kapitalistów, 
właścicieli domów i osoby bez cpecjalnego zajęcia 18,

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 21. paździer­
nika b. r. wejdzie w życie na czas budowy kolei 
Stanisławów-Woronianka urząd pocztowy w Worochcie 
(starostwo nadwórniańskie), ze zwykłym zakresem 
czynności Okręg doręczeń tego urzędu stanowić bę­
dzie na razie tylko miejscowość Worochta. Urząd 
ten otrzyma połączenie z siecią pocztową za po­
mocą dziennie jednorazowej jazdy posłańozej do
Mikuliczyna.

Spóścizna po kompozytorze G u i r a n d ,  
zmarłym w Paryżu, wystawiona na licytację nie 
wiele przyniosła. Za oryginał „Proroka44 Meyerbeera 
uzyskano bowiem 150 fr.x podczas gdy odoywająca 
się w sąsiednim pokoju licytacja rnchomości pewnej 
damy półświatka, całkiem inny dała rezultat. Za same 
jej łóżko warte co rai wyżej 500 f r , ofiarowała pe­
wna wykwintna dam- 1300 fr.

Przed kasą Burgthaairu. Pierwszy raz w ubie­
gły poniedziałek zawieszono skrzynkę do przyjmowa 
nia zgłoszeń o bilety na tanie, południowe niedzielne 
przedstawienia. Dyrekcja sortuje te zgłoszenia i za­
wiadamia petentów kartami korespondencyjnymi, ozy 
i jakie miejsce otrzymają. Z taką kaitą trzeba potem 
przyjść po bilet. Wraz ze zgłoszeniem musi zatem 
każdy petent wrzucić ao skrzynki teatru także kartę 
ze swoim adressm. Otóż dnia 10. bm. w troflsach 
obok teatru, zakupiono zaraz zraua 3000 k a r t ; ao 
godziny 10 rano wrzucono ich już 500, tłok trwał 
do południa, policjanci musieli porządek utrzymywać, 
skrzynkę musiano trzy razy wypróżniać. Można stąd 
wnosić jak pożądanym pomysłem dla publiczności, 
były te tanie spektakle. Roboty z tern będzie mieć 
biuro dyrekcji nie mało, a zyskuje też i poczta. 
Widowisko to nowe około teatru powtarzać się bę 
dzie w każdy poniedziałek i stanie się niebawem 
jednym ze znamiennych rysów życia wiedeńskiego

vi2tdomości literackie i artystyczne
Rapertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dz;ś w ponieiziałek po raz pierwszy „Ostatnie 
słowo44, komedja w 4. aktach Schónthan’a; jutro we 
wtorek po raz czwarty „Dziecię szczęścia", operetka 
w 3. aktach Karola Millocker’a. Nowa wystawa 
Nowa garderoba

Z teatru. Sobotnie, trzecie z rzędu przedsta 
wienie „Dziecka szczęścia" cieszyło się równem, jak 
poprzednie powodzeniem.

W szczególności panie Skalska i Radwan do­
znały bardzo sympat>cznego przyjęcia.

Z teatru. Dziś popołudniu, z powodu roczn.cy 
ęmieici Kościuszki, przedstawioną nędzie sztuka pa- 
trjetyczna „Kościuszko pod Racławicami". Prześliczną 
rolę lirnika odegra p. Żelazowski, który ją wygłasza 
z niezwykłym zapałem i uczuciem, porywaji^cem słu­
chaczy.

Jutrzejsza premiera „O tatnie Błowo", napisana 
jest przez autora, który zna na wylot arkana pcwo 
dzenia scenicznego. To też SchontLan nakreślił tak 
wybornie każdą rolę, że każda z nich z osobna sta­
nowi dla artystów niezwykłe pole do popisu. To 
samo już zapewnia powodzenie sztuce, która będzie 
doskonale przygotowaną, gdyż próby z niej odbywają 
się niemal od dwóch tygodni.

W dzisiejszem przedstawieniu wieczornem wy­
stąpi p. Bogucki, jako Alibaba. Partja ta ściśle ba­
rytonowa, leży w głosie młodemu artyście, który tak 
sympatycznie był przyjętym przez publiczność w cza­
sie swego pierwszego debiutu.

H u m o r y s t y c z n y  k a l e n d a r z  . ,& m lg n s a “
na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenti 
meratorowie „Dziennika Polskiego" p o  z n i ż o n e j  o e- 
n i e ' 1 0 c t .  (z p r z e s y ł k ą  o o e z t o w ą  4 5  et. Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk k i e  s z o a h  o w y  „Śmigusa" 
kosztuje 3 0  ct. <i przesyłsą pocztową) 3 3  et.

M a g i s t r a t  n i .  L » o w a  wzywa w zystkieh io  pi­
so yyth, urodzonyeb w rok-i 187i, 1871 i 1870 i uo gminy 
tutejszej przynależnych, jakoteż obeyeh przebywających w 
mieście Lwowie w jakimkolwiek wd-u (naukowym, hanllo-

fdtagreAi? .toerimkft Haskiego.
Londyn 16 październ ika. W  kanady jsk im  

departam encie arm ji, w yszły na iaw  oszustwa na 
miljonowe sam y. K om prom itacja spada na k ilka  
w ybitnych osób.

Rzym 16. października. W M ediolanie p rz y ­
szło do krw aw ego starcia pom iędzy anarchistam i 
i policją. Uwięziono około dw udaiestu a n a rc h i­
stów.

Rzym 16 października. Popolo Romano 
oświadcza, że program  rządow y, oparty  na cy ­
trach , jest najskutcczniejozem  odparciem  pesy­
mizmu, ja k i tchnął z uw ag b. m inistra skarby 
Colombo o sytuacji finansowej W łoch

dnia. Dr. fl. Ebers z Krynicy. E. Eugelmayer z Herman- 
sztadu.

HOTEL CENTRALNY. W. Osuchowski z Płotyoza. 
W. Wukowski z Gzortkowa, B. Schiiier z Drohooycza E. 
Nawrocki z Przemyślu. R. Ujejski z Tomaszowiez. Dr E. 
Altman ze Stryja. Dr. Diduszak z Tarnopola I. Reinert, M. 
Kretz z Wiednia, H. Sikora z Bieńków*. W. Bebrownioki 
z Hrugzowa. T. Makomaska z Król. Pol. M. Szameta z Hru- 
szowa. Z Lesiiwicz ze Sambora

HOTEL FRaNUUSKI. B. Skibmewski z Balie. I. 
Zdrassil ze Stanisławowa. A. Żelechowska z Hrehorowa. 
Ks M. Malicoi z Suehodola. W. Kerp z Niemiec. E Ziffer, 
L Koeh, S. Beck, W. Biegler, L. Berezany z Wiednia 
W. i S hr. Beyowie z Psar.

HOTEL WARSZAWSKI. A. Bieleń z Jarosławia. R 
Twardzik, S. Barko z Jarosławia. W. Dzwonkowski ze Sta- 
nisłar.owa A Klima, P. Hofmoekl z Brzeżan. W. Baliek 
z Przemyśla. A. Wagner z Opawy. a .  Melzer z Berna. Z 
Pasauini z Gracu. W. Bosin, H Butler, G. Suehu i  Pragi 
W. Gernart, W. Badenicht, K. Manger, Z. Mandl, S. Ungar 
z Wieama.

N A D ESŁA N E.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i K A N TuR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizji.

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wyżej ieh
wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu aipari, połaczo- 

włainemu ze stratą dla właścicieli takichże losów.
J e n  i r a l n n  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  

n s j w j ę k s z e g e  |  n a j b o g a t s z e g o  w  ś w l e ć i e  
T o w a i z y s t w i *  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  
n a  l ż y c i e  „ T h e  M u t u a l 4’. R o l f  z a ł u ż e n i a  
1 8 4 3 .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik

r z y ^ e o  - . a l  rJo S I - w o w  ,

dnia 15. października 1892 r.
HOTEL ŹOR7A. R. Małachowski z Odesy. E. 

Scazighiiu z Przewoźea. R. Cieński z Uwikła B. Oliojecki 
z Kijowa. J. Quirsield ze Straży.

HOTEL IMPERIAIk S. hr. Jabłonowski z Were- 
czanki I. Basseclie3 z Brodów. W Siemiginowski z Tor 
skiego. J. Winnicki z Ozerniowiec. I. Mazurkiewioz z I w o ­
nicza. I Lipski z Bogdanówki. I. Popiel z Ohryplina S. 
Adler z Wiednia. A. Meran z Liricu I. Berkowicz z Wie­

q. lekarz na klinice prof. Kaposiegc i oddziale proi. Langa 
we Wiedniu — mieszka ulica Zimorowicza (boczna) 7 B. 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1 —?

Dr. W . W K H R
o p e r a t o r  

m i e s z k a  u l i c a  S y k s i u s k a  1. 17 
o r d y n u j e  o d  3  - 5 .

■r.20
z d. 15. październ. jest (.o 
nabycia w „Biurze dz'en-

ii r j iTn i -i_______  u & a / u  V  ników“, w księgarniach
"  i trafikach. Egzemplarz
3 0  ct. Prenumerata kwartalna we Lwowie i. zł., na 

prowincji zł. 1 * 3 0  ct.

E. CZECZOWICZKA
Dom bankowy i komisowy

w Wiedniu I. Schottenńng 17.
Z akupno i sprzedaż ren t, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcy j, dew iz i m onet pod naj- 

korzystniejszem i w arunkam i.
Ściśle uczciwe i rych łe  w ykonanie wsze1- 

kich  zleceń dla g iełdy  w iedeńskiej, jakoteż d o ­
mów zagran icznych  — K orespondencja tak że  
po polsku.’ 202 1—?

7 D robne ogłoszenia.
t i o n l s s l e n t a  r o z m a i t e

po l 1/, ce '.ta  od wyr.-zu.

Impletne umywalnie żelazne
0,0  zł 10, la  i " J A J  poleca 1’iotr 

CnraptowaKi, handel żela/ny we L » o « )e ,
plac *Kapitulny 1, (enprzeciw Katedry). 
Cenniki s^eiigół-we do dyspozyejL U

Do pod róży : ku fe rd ,  torby, tiu- 
moczki, ne.-eserr, kocyki, ctapki. 

meszty i t. p. poe-eta ..jtaniej P i t i f c t  
L a n g n e r .  Lwó v, ul. H ilicka 1. 10 5

Ru i n  c h i n n w y .  Ji s; to wypróbo­
wany i pewny ś.cd k n i  p jros; 

włisów. L ydny, nawet sidawuione, »d 
działania m u n  pok.ywają »ię piękuym 
włosem, inały flasou v j  ct. Ljboratorjum 
chemiczne ^ d o l f a  l  o  k o r n e  to ,  magi- 
ib - i  karmaCii. Lwów, Wałowa 15.

a j f ł o d y  c z ł o w i e k  z Ukończoną szkołą 
r L rolniczą w Cz iruichowie, szkołą gr- 
rzeloiezą w Dubla lach i hurtem buch 
h ilt ryeznj m we Lw„w:e po zakuje zaraz 
praktyki we wzo:OVein g 'podarstw is  
Z tłkaw e /głoszenia p oszę adres- w.-.e : 

f Czud *n p. r. pod R-.eszoweui

•_ t r a * o b r ą z y  dobr/g> pędzla 
do\Sir i ‘‘-i*' '■ /a  fiCD? umiarkowaną 

tżyczakowskiej i. 31. w parterze.

m e b i e  używane są do naby 
y ulicy Mickiewicza 22 w go 
11.— '2. piz; 1 i od 4 — P. i

I j U s p ó I a i k a  c-hęiuego pracy, z hao- 
I » dlem obziiajomiouegc, mb nie, z ka- 

m zł. 3 CtJO do nadzwycz j ren to ­
wnego i pewnego interesu n;< pn>w neji, 
w mwjseowosei przy sz uku nowo bud">- 
wt.ć się mającej kolei, poszukuje się. 
Zgłoszenia z b il i  zem podaniem zajmo­
wanego stanowiska, przvjmu e z g ze 
c-znrśu Adminis racja „DzieDniha Pol 
skiego" pod „Stanisławów" do 25. b. m.

oi uk. ję  bony francuskiej dla czt6role 
1 tniej d ii/iczynki. Jom.sz, Zjgmimto 
wska 17. 835

Ha n d e l  a t > r « e u d y ,  r eL t owny ,  z k 
nieczności . araz d sprzedauia bliż­

szą wiadomość udzie i „au Adolf Szarf, 
egentura. Lwów, ul. IL l ic^ a  i. 15. 848

.. m o i  n l ' t  h a n d l o w y  poszukuje 
ł posady d i handlu g-iautery,negk. 

A dres :  B S.ojański w Ulicku s- redkie  
wi z p. Riwa ruska. 849

P R Z Y B Y L S K I E G O  H a n d l e  
w ę d l i n  pod 1. 3. ulica Kr kowska 

i 44 ul. Gródecka sprzeia ją :  '/« kilo
słoniny ć4 ct. — */, kilo smalc 36 et. 
W e.dnie  inne wędliny po cenach zniżo­
nych. S i y n k a r z n  1 g r a l z t e -
r z y  o t r z y m u j ą  r a b a t  ( o p u s t ) .

V|  najtaniej 
u 'A  trafika).

io*rw?.łe z p.irwszo
rzęaay -h fabryk po

Elster,
!e a 

Hai eka 
831

Ek o n o m  w sile wieku, praktycznie 
wykształcony w wsze kich giłęziach 

gospodarstwa, tu i zagranicą, znający 
dokładnie pielęgnowanie bydła rasowego, 
zat ri v/ad.;e.,ie lub zm anie płodozmmiiu 
na rożnych gleb.ich, energiczny i pilny 
poszukuje dla nieprzewidzianych okoliczno­
ści za u uiarkowanem wynagrodzeniem 
posady. — A d .e s -. N. N. 246> post. test. 
Tar.  ow.

temp zło;a i smW
Ponieważ e. i k mennica srebra, po­

dane do ściągnięcia, tylko w  n a t u r z e  
bonifibujo. zw.aoamy rrzeto uwagę, że 
k a w a ł k i  z ł o t a ,  s r e b r a ,  g o t o w e  
p l e n ' ą d a e ,  b o r t y ,  o r a z  w a z c  
u l e  m e t a l e  s z l a e b e t n e  l > d -  
p a d k l  t y  liżrw po naiwyzszym kursie 
dziennym przyjmujemy i wartość w go­
tówce płacimy. 723 1—1

G, A. Sche?d'8che Affinerie
G o l d -  u i i* l  S ż l b e r  • G e k r f t t z  , 

n n d  S c ł r e ł d e -  A n s t a l t
Wien, V I ,  Gumpendorferstrasse nr 85.

)}

jest czystą żytnią, starą wódką, 
m ocną i gładką, naprzeciw  cho­
lerze lepsza od koniaku, zupełnie 
hygieniczna i ustrojowi ludzkie­
mu odpowiednia, chroni od n ie­
dyspozycji, dla każdego przystę­
pna po 9 0  ct. litrow ą butelkę 

poleoa 1.969 1—8

H .A .2 S T  D E L

IMA BAŁŁABANJL
w e  L w o w i e .

łu t ty  c z ło w ie k ,  P o l a k  wLJ;
jąey dobrze językami rosyjskim 

niemieckim, prszui»uje caiyehmiasto- 
gi) zajęcia. Podejmuje się również 

a c z i i  z tych ięzvtóv. Bliższa wii- 
osć pod lit. 8.” B. W redakcji tegoż 
a

g a d e n a n c z y c .  e l a d  » n o w e g o
-zyjmie były słucąacz riloz f i, ru- 

owa-i7 peda .og, p -siad.jący grunto- 
ie ięiy* n iem iect i ,  mogący ucŁuia 

owadzie . rzez cał“ gimna j_ji- o »ia- 
otwa zoakofli- ej dłuższej działalności 
swoim zawodzie p r ,e i ło iy  Zgło/z--nia 
ra t  „a pod l i te ra m i: O. Z. Lwów L oste 

□te.

po 1 cencie od w jra iu .

D*tS p o .*  ń j  t  p r r . e d p o k ó j .  Zy-
biikiewicza 16 do w naj;eia. 852

rzy ogrodzie Jezu ckim Kleino*.sba 3, 
i  pierwsze piętro, ń pokoi, balkon, 
wsz ikie przyua'eżytości.

okal na mleczarnię, lub dwa sklepy, 
j  do najęcia. Batorego 30. 824

iztery pokoje z bilko-em i kuchnią na 
j  uierwszem piątrze, Kraszewskiego 23.

; r a d ]  w e  w g z e l k i * - h  » p r a -  
w a « h  p o d a t k o w y c h  i muj yh  

akresu skarb wjści, udzielać gotó)': 
_em wyuegro-,z ii ein, fich-iwy 

jwhwiczuiiy ty h i i  a*  
Uje :ó vnież n d u t i u l -  
i t e n ł c .  Łask .we zgt - 
przyj uuje Administracia 
ieiz 83®

2 jokoje z prze jpokojein, Kjehnią i przy 
należy teściami w p irierze do najęci i 

od 15. Października ul. Łyczakowska 1 U.

Ł a d n e  i w y g o d n e  p o m t e s z i k a -
n t e  w drodmii  ś s i )  c a ł e  i p : ą i ro .  

skiad .jące się z b pokoi, kuchni, łazienki 
po o;u dU stużby, piwnicy, strychu eet, 
j st n-iiychuiust do wyn jęci*. Bi.ższi 
wiadomość Sobiesk ego 3. I

Franciszek Kępski
C e n t r a f n e  S i ó r o  p o ś r e d n i e * w  % d l a  
h a n d l u ,  p r z e m y s ł u ,  r o l n i c t w a ,  o f i ­
c j a l i s t ó w  p r y  w a t n y c h  i  i n f o r m a c y j
otwarto dla P. T. Publiczności, od go TB 
8. raeo do 8. wieezor we Lwowie, ulica 

Trybunalska J. 1.
Dostarcza oficjalistów prywatnych wszel­
kich kategoryj z kaucjami i bez, nau­
czycieli rutynowanych i nauczycielki, 
bony, guwernantki, pomocników ham lo- 
wyeb, przemysłowych i fabryezuycb, k a ­
sjerów i kasjerki do handlu, klucznice, 
panny służące, or-z w;zelką służbę miej­
ską i wiejską, iuformuie we wszystkich 
gałęziach handlu, przemysłu, rolnictwa, 

leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy w zakumi e  i s rzediśy 
,'óbr ziemskich, lasów i górnictwa, rea l­
ności, w dzierżawach i u ’jm eh hoteli 

i mieszkań, wyszukuje spóluiiów. 
Uskutecznia pożyczki dla Paoów woj­
skowym od kap it iua  i UrzęJnUów 6d 
SOJ zł. pensji z jeduyui ręczycielem, 
pizy mniejszych pożye/kach i bez ręczy 
ciel;.  — U praszi szanowną PT. P u b l i ­
czność o ł a j,zawe zgł s e u ‘a. — Li ty
z pi owiieji za d o łą ,żenieni 5- ceuto,yej 

nu rk i  odwrotną poczt j ja łatwia.

M ł y n  p a r o w y  

na żyto i pszenicę w Trzebini
tuż przy stacji kolei północnej le­
żący, który w stan ie  zmieć miesię­
cznie 35 wagonów, mający w obsza­
rze wszystko b io rąc , blisko cztery 
m rgi, z domem mieszkalnym z po­
wodu dziedziitw a ;est do sprze­
dania. In te re i je s t w najlep zym ru ­
chu. Posiada tak ie  sprzedaż na g ra ­
nicy prnskiej koło B r ezinki we 
własnym domn. Bliższych wiadomo­
ści udziela Gamson L  eblich w T rze­
bini. 2828 1— 3

P R A W D Z I W E  W O D Y

są żtódła, należące do rządu francuskiego. 
A'imiuis’r.icj.1 : 8. Boulevard Montmartre 

w Paryżo.
C A LA STIN S, Lezą zwir w moczu i sła 

hi ści pęcherza.
GRANDĘ GRILLE, słabości wątroby 

: narząd żółciowy.
HO PITAL, shibości żołądka.

Czerpane pod uadzor/m re rezentanta 
r z ąd o -eg ' .

HEMOROIDY
l e c z ą  a i ę  r a d y k a l n i e

przez użre e Pig-iłek i Maści Dra L e -  
b e l  w Pa:yźu. 45 la t powodzi nia.

We Lwowie w aptekach £’P.: P. Miknli- 
seha, Ruckera i Wew’ór.-ki»go; w Krako­
wie w apteka ih PP.: Wiśniewskiego 
5"2 i R edyki.  1—25

Zarząd dóbr Tartaków , poczta 
w miejsca, s t ic ja  kolei Sokal, ma
do sprzedania za mierną ceną p a ­
r ę  w a ł a c h ó w ,  dobrza ujeżdżo 
nych, zdrowych, w wieku 4 1/, i 5 
lat, wysokości 173 i 176 centyme­
trów. Jeden  maś -i ciemno-szpak, 
drogi maści gniadej. Oraz o g i e r a  
gniadego, 6 la t starego, Ardena, 
chodzi również w zaprzęgu.

Wiadomość bliższa: Zarząd dóbr
Tartaków. 2076 1 —2

PASTYLKI I SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych 

z pieczęcią ku npanji.
Cena pudełek : 1 fr., 2 (r., i 5 fr. 

we Lw ow ie  w  składzie wód m ineralnych 
P. M endrochowltza i w  aptece P io tra

M iksia8cha 520

Zbioru C892
CHIŃSKO - ROSYJSKA HERBATA

ciemno naciągająca z s i l ią  wonią 
l —12 poleca 1981

H A N D E L
Karola  b a ł ł a b a n a

we Lwowie
‘/i kilo Congo cesarskiej . . . .
'/ ,  » F - m i l i j n e j ..........................
*/, „ Meiange de Moseau . . .
‘/j  „ I m j i e r i a l ...............................
*/, „ Wysiewek własnych . .

(nie Jicząe za opakowani )

2'— 
3 —
4 - -
5- -  
i-60

K A W Y
w nsjl pszej jakości bezpośrednio spro­
wadzane, franko do każdej stacji po­

cztowej, nie licząc opakow nie
i 3/t  kilo Ceylon grubo ziarnistej i0 ’80
4’/ł » Ceylon średniej . . . .  10'40
4 U n Ceytcn dr bniejszej . . 1T —

S u j u s / .....................
Columbia . .
Mo Ki arabskiej . .
Ja w y  złotej . . . .

4’/,
4*/.

9-20
8-80

10-8U
10-80

Jedyrie Restauracja

H a ł d y  T o g p f o r a

w e  L w o w ie  ms
o d  ro fttu  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  posiada 
\4asay skład n n l le p s n e g o  P IW A  
U K O G IM 3 K IE G O  z  b r o w a m  
J a n a  G t t tz a  w  O k o c im ie ,  które 
swą dobrocią wszelkie ince piwo prae- 
wyjsza, jokc też P IW A  LY-OW * 
S K IE G O  z  b r s  r r a r u  ł .  L l l i e n  
( e l d a  i  8 p .  w e  L w ow ilo . Koj prze 
irJęiaM p iw o  o k o c i m s k i e  Uo- 
sztiu *e b i o r ą c  l o  d o in n  3 4  c t . ,  
saś lw o w s k i  l e ż a k  raa rO o w y  
1 0  c t .  **» I t r .  Sługi posyłane d 
aule po piwo ą ■"'k i.s.f, noi* 
■rtietca na dow id, piwo 5 mej rę.sta*- 
fnąji poe oułL óa  .h*i« Mii-owa, ■•asuzn*
I t»rJa. Wybór po.raw wielki. G e a s i e n  
n i l  w y b o r n e  L ia  - s k *  i Lane córą 
oe i zimne przekąski śniadankowe,. Usłu 
pa skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło­
szenia na nbiady w abonamencie przyj 
muję osobiście. Polecając się łaskawya 
względom Szanownej P. T. Pi-’o liczno Je 

k-eślę się uniżonym sługą

Nattuła Toepler
v.łaśeiciel restauracji pod 1. 1%, 

przy ulicy Tryb i s a a l c h l e j  we Lwowie

TEATR HR SKARBKA..

D z i ś .
Po raz pierwszy

Ostatnie słowo
komedja w 4. aktach Franciszka Schónthana. 

O S O B Y :
Filip Manłius, tajny radca
Jan, docent pry w. 
Gertruda 
Bernhardt Mantiur, 
Elly, jego córka 
Wiera br. Bogolew 
Boris Boianow, jej 
Aleksander Jordan 
Hrabia Settwitz 
Gerlach, radoa 
Hartmau,Jprofc8or 
Pani Hartman 
Panna Hartman 
Fan! Hotgarfen 
Teobald, sędzia 
Honfeld, r»d :a 
Pani Heufeld 
Dor Hinze 
Asesor Franz 
Pani F  anz 
Emma Muhrmann . 
Hoffman, referendarz 
Sehiitz, kapelmistrz 
Emma )

jego dzieci
muzyk

brat

)
) có.ki SchutzaIssolda 

Sieglinda 
Brunhilda )
Hempel, służący Mantiusa 
I-87.y służący najęty 
H-gi »
Panna Dollwitz, towarzyszka ) ,
Paweł, służący ) baron'

Goście — służba.

Chmieliński
Woieński
Gnehowiez
Zboiński
Czaplińska
Paokiewiez
Zawadzki
Trapszo
Chądzyński
Szobert
Pruszyński
Heindrieh
jiiifflltc-zef
Gilewsfa
Miiller
PietraLzewski
Weigel
Kornażyński
jąfowakowski
Rutkowska
Fiaeh
Żółtowski
Calan on
Drzewiecka
Stróźewska
Dąbrowska
Krzyżanowska
D ębicki
Cbudkowski 
Gamski 
Ryb eka 
Stróżewski

Ju tro  we wtorelr po raz csw aity „DZIECKO 
SZCZĘŚCIA", opere tka  w trzech  ak tac h  K aro la  

Millóckera.

;X30CXKXXXXXXXD0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C  
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Zaopatrzywszy się podczas najtańszego letniego r j zrnu w znaczny zapas
nafty niezapaln-j krajowej, oddaję moim P. T. Odbiorcom, k u p u j ą c y m  

c a ł e m i  b e c z k a m i ,  zawiurającemi 200 litrów
p o  t n i i o n f j  c e n i e .

Na p r o w i n i j ę ,  g'„ arantując z a  n a j l e p s z ą
^  i vs ta wami przepisaną n i  :z a |i  a l n c 6ć , wysyłam nHf:ę we

j a k o ś ć
W i ó r k i X

1 S o l i a t )  za przekazem do wszystki h stac-yj kolejowych^ j K
Na żądanie franko dostarczam  cenników ^

P i o t r  M i ą c z y  i s k i  ^
w  we Lwowie, Sykstuska 47 2j6 i i —

HCKXXXXXXXIIO0OCXXXXX3Cl{X3OCXXl

Krem orjentaln/ biały, M  A l G - N - O M I T ^ A J. IHNATOWICZ,
1 *ł., eiclisto-różowy dla blondyni k i cielisto żółtawy dla szatynek zł. P2U 
nadaje  twarzy naturalną bisłość i delikatność. Twarz dz uhstn, i piegowati 
l  zostanie całk-.em odświeżona i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem N a g n o l i n y  staje się m ękką i delikatną M a g n o l i u a  u s u w a  
C z e r w o n o ś ć  o o t m  I w ę g r y .  Cena tego znakomitego środka 1 ‘ 50 et.

LW Ó W , sklepy wjąsni- ulica K op rn ika 1. 8, ulica H alicka 1. 11. 
KRAKÓW , Suki-unice 1. aO. —  CZERNIOW CE, R yn-k 1. 2.

^'tdawca: Józef Lasfcowaicki. Odpowiedź1 Alny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki eserlańskiej. Z Drukarni „D rennika Polskiego44, pod zarządem Franciszka Kattnera.


